
N -  6 .  ŚWI AT DRAMMATYCZNY.

(p rze z  Achille D enis.)

Dla tych wszystkich, którzy lubią teatr i artvsttivv, 
znajduje się w  wspomnieniach, złączonych z wielkiein 
imieniem dramatycznem, poezya i interes pełne p rzy
jemności. Miło nain poznać wszystkie owe poufałe 
szczegóły życia wielkiego artysty , miło poznać to 
wszystko, co towarzyszyło jego sławie i jego cierpie
niom. YY sztuce teatralnej złudzenie tak prędko prze
mija, szalone upojenie tryumfu tak szybko znika! sła
wę, ten pył złoty, najlżejsze tchnienie zdmuchnąć zdo
ła. Malarz lub pisarz zostawia przynajmniej po sobie 
nieśmiertelny pomnik swego geniuszu, aktor zaś, ty l
ko imię i wspomnienie, które czas zagładza. Przypo
minajmy więc imiona tych, którzy idą w  zapomnienie; 
m ówm y o ich sławie, mówmy o ich dolegliwościach. 
Bierzmy artystę w  teatrze fub na ulicy, bierzmy go 
wznoszącego głow ę w  całej świetności tryum fu, lub 
schylonego pod sromotą w ygw izdania .— Cóż to zna
czy! lecz zawsze mówmy o wielkim artyście. Niech 
przynajmniej nasze wspomnienie odniesie się do nie
go. Dowiedźmy, że nie odmawiamy żadnego rodzaju 
s ław y tym , którzy j ą  okupili potem swego czoła, po
święceniem i łzami.

Otó jest historya gwizdnienia, które utworzyło 
wielkiego artystę.

Krytyka, to światło tak długo i tak uporczywie po
tępiane, kry tyka nie była jeszcze nabrała ogromnego 
rozwinięcia, jakie za dni naszych posiada. Dziś okru
tne wygwizdanie, którego tak obawiano się dawniej, 
zostało przez krytykę pozbawione rządów, i tąk być 
powinno. Krytyka usprawiedliwia swą naganę, a 
gwizdanie nikomu nie zdaje sprawy ze swoich czy
nów'. \V czasie naszej historyi gwizdanie panowało 
w  całym swym blasku; boleśnie odzywało się w śercń  
artysty, gdyż było dostateczną racyą, i każdy czło
wiek smaku nie miał innego środka powiedzenia tego, 
co myśli. Gwizdanie było wówczas tak ważną rze-
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czą, ja k  dziś je s t nic nieznaczącą. Teraz jesteśm y od 
niego mniej więcej uw olnieni, Bogu niech będą dz ięk i' 
Ważność w ygw izdania upada w  m iarę, jak nnw «M 
kry tyk i w zrasta. A rtysta ju ż  tylko użycza ucha swe
go radom, surowym niekiedy, ale zaw sze użytecznym  
i tylko ju ż  odbiera nauki pełne zachęcenia i interessu! 
P raw da zawsze się objaw ia, lecz w kształcie tak przy-
jem nym , ze ją  kochają, i nie lękają się je j  w cale ._
Lecz przystąpm y do naszej history i.

Ku końcowi ostatniego wieku; zdarzyło się to w tea- 
tze małego m iasta ***.

Nie znam nicnędzniejszgo, jak  artystę, który dzw o
niąc zębam i, meczy się w  owych źle ogrzanych i źle 
oświeconych ciupach, które w  niektórych miejscach 
zdolną szumnem nazwiskiem  teatru. Źle spojone de 
sk i, w ytarte  kostium y, smutne kopcące kinkiety or 
kiestra złożona z trzech skrzypców, kontrabasu i k h  
rynetu , które fałszyw ie grają; ław ki, których straszna

mieście ***. Co do truppy, która co wieczór baw iła 
publiczność, łatw o możecie powziąść o niej w yobra
żenie — pow ażny ojciec ochrzypiały, bezzębny ko
chanek, trzydziestopięcioletnie niewiniątko, zezowata 
am antka, a reszta w  tym że samym guście. Nic sm utniej
szego, jak  ta parodya sz tuk i; nic okropniejsze j* jak 
w idzieć Margrabiego w  M izantropie w  łatanych su
kniach, kokietkę Celimene, ozdobioną okrutnemi poń 
czochami które żałośnie na około je j “pięknych nóg się 
kręciły, Organa bez peruki i Agamemnona bez diade
m u ^  bo wówczas Molier, K asyn, Kornel zajm owali 
repertuar; w odw il k tóry  teraz wszędzie sio wkręca 
z pogardą odsyłany byw ał do bud jarm arcznych Mi
strzów  chciano tylko słyszeć, a aktor jak mógł tak ich 
deklam ow ał,bezprzew odm ka, bez rad, podług swego 
własnego w id z i-m i-s ie , którego nikt nie zrozumiał 
z całą swą energią, której nikt nie kładł przyzwoitych’ 
granic; pojmujecie w ięc, ile talentów  musiało ginąć 
kiedy raz w szedłszy na m ylną drogę, niem iaty przy
ja zn e j rek i, coby ięh na dobry tór zwróciła.
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W mieście *** publiczność bardzo uczęszczała na wi
dowiska teatralne; słuchała znajw iększem  zajęciem 
tych pięknych wierszy, które wynurzają  tyle szlache
tnych uczuć i tyle wielkich namiętności. Nie zbywało 
też na oklaskach. Publiczność czuta się obowiązaną 
okazać wdzięczność tym , k tórzy im dawali poznać 
tak piękne uczucia. Jeden szczególniej artysta lubio- 
nym był od publiczności; posiadał on i zapał, i żywość 
i energią, wszystko co czyni wielkiego artystę. Byt 
on ulubieńcem publiczności; wszyscy koledzy zazdro
ścili mu, i ,  rzecz szczególna, oklaski, tryumfy, za
zdrość, te wszystkie szczęścia artysty, nie zdaw ały  
się na nim czynić żadnego wrażenia. Nieraz, po naj
świetniejszym skutku, po największym tryumfie, w i
dziano go wracającego za kulisy, smutnym, zamyślo
nym, i prawie bez odwagi. Cały teatr drżał jeszcze od 
oklasków,aon już  starał się zapominać o tej s ław ie, 
która, żetakpo wiem, by ła dlań natrętną. Arty Sta zda wał 
się wątpić o swych wielbicielach i o sobie samym. Mc- 
żnaby myśleć,że ma do staczania wielkie walki grzmią
cy głos tłumu, który ogłaszał jegosła w e , wałczyłprze- 
ciw wewnętrznemu głosowi, który zadawał fałsz tym 
okrzykom tryumfu. Wartyście istnieją owe cudowne 
objawienia, które mu wskazują najdziwniejsze taje
mnice sztuki. Ten, o którym mówimy, wykształcał 
w  sobie przekonanie, że na mylnej postępuje drodze, 
że się oddala od celu, i że będzie zgubiony, jeżeli nie 
napotka kogo, co zechce podać mu rękę i ocalić go.

Ale gdzież znaleźć tego przewodnika, gdzie znaleźć 
tego w ybaw cę, kiedy wokoło niego byli tylko sami 
zaślepieni wielbiciele, a ani jeden sedzial oklaski, 
któremi go co wieczór obsypywano, brzmiały w  jego 
uszach jak okrutne kłamstwo. Nasz biedny aktor był 
najnieszczęśliwszym złudzi i artystów.

Lecz qto co się jednego dnia zdarzyło, w  chwili, kie
dy się najmniej tego spodziewano. Nigdy piękniejsze 
przyjęcie nie spotkało naszego artystę. Zachwycenie 
doszło do szczytu, deszcz wieńców spadał u nóg na
szego bohatyra, gdy nagle usłyszano gwizdanie, ostre 
i przeraźliwe, rzucone ja k  piekielna ironia wpośród 
szalonych uniesień zaślepionego zapału; a w pośrodku
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zdumionego tłumu, w ygw izdany artysta mógł doirzyć 
małego garbusa, z żyw ą i dowcipną miną, który sto
jąc na ła w c e , gwizdał z upartością, z niepojęta 
pewnością walczył przeciw wściekłym oklaskom pu
bliczności. "

Zostawiam wam odgadnienie, jak ie  to było zgor
szenie!!!

Niewiem, ja k  śmiały garbusek zdołał uniknąć gnie
w u publiczności, z której z taką urągał się czelnością; 
ale to gwizdanie sprawiło na naszym artyście najdzi
wniejszy skutek. To, czego niedokazaty oklaski i bra
w a ,  to uczyniło gwizdanie; ten, którego najgorętsze 
uniesienie czyniło zimnym i n ieczułym , w zruszył 
się na tę energiczną oznakę nagany. Zdawało sie mu, 
ze znalazł nakomec kogoś, co pojmuje jego walki i ie
go cierpienia artystyczne; znalazł człowieka dość śmia
łego, aby zniósł wszelkie jego wątpliwości, aby mu 
otwarcie i głośno powiedział to, co lękał się sam sobie 
wyznać. Wrócił tego wieczora za kulissy prawie szczę- 
śliwy, gdyz jakąś niepojętą nadzieję chował w sw em  
seicu. N iezw azat on na śmiechy swoich kolegów, dla 
których to gwizdanie było zemstą. Artysta jedną ty l
ko miał mysi: zobaczyc tego, który go wygwizdał. 
Nie mógł on przypuścić, aby ten człowiek działał z in
nej pobudki, jak  z dzielnego przekonania.— „Zobaczę 
go, powiedział sobie, wracając do swego skromnego 
mieszkania, zobaczę go, i być inoze, ze sic nie omy
li łem !” *

Nazajutrz zapukano do jego drzwi: był to mały 
garbusek.

— Mości panie, rzekł on do artysty; moja obecność 
« ciebie dowodzi, że niepowinieneś uważać w e mnie 
nieprzyjaciela. Zostałeś wrczoraj Wygwizdany; pan 
nawykły do braw i zachwycenia publiczności, zosta
łeś wygwizdany, wygwizdany przczcmnic. Wi- 
nienem zdać porachunek z tej obelgi, którą mi- 
mochętnie panu wyświadczyłem: dla tego też przy
chodzę najprzód prosić o przebaczenie, a następnie 
usprawiedliwić się przed nim z mego szczególnego 
postępku. To, coś pan może uważał za obrazę, było 
*yłko z m ojej strony wysoką oznaką szacunku dla jego
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świetnych zdolności artystycznych; lecz dla wzrostu 
sztuki, lecz dla dobra pana, który jesteś jednym  z je j  
tłumaczów,powinienem cię byt ostrzedz strasznym 
organem gwizdania, ze błądzisz; powinienem cię był 
ostrzedz, że te oklaski, któremi cię obsypują, są dla 
ciebie najniebezpieczniejszą skałą. W ygwizdałem cię, 
panie: przychodzę powiedzieć dła czego—

 Panie, rzekł mu artysta, oczekiwałem cię! Coś
mi mówiło, ze cię powinienem zobaczyć. Gdybyś nie 
był przyszedł do mnie, byłbym u niego, gdyż ty sam 
możesz mi dać rady, których nadaremnie domaga
łem się od tych, którzy umieją dawać mi tylko okla
ski. Błogosławię twoje przybycie.

Tu rozpoczęta się między niemi rozmowa, którą 
chciałbym powtórzyć. Najpoufalsze tajemnice sztuki 
rozbierane były z niesłychaną jasnością, ze zdu
miewająca wyższością przez małego garbuska, które
go artysta  chciwie słuchał. Za każdern słowem gościa 
zdaw ało się, że gęsta zasłona spada z oczu artysty, że 
odkryw a nakoniec sztukę, którą przeczuwał, i która 
tak długo była dlań ukrytą. Rozmowa, zaszła między 
temi dwiema istotami, nie da się opisać: wszystko co 
w iem y jest to, że przy końcu tego widzenia się, arty
sta i maty garbusek rozeszli się bardzo zadowoleni 
z siebie. Garbusek zacierał ręce, artysta  m iał łzy  
w  oczach.

Okazałem wam  wnętrze teatru w  matem miaste
czku; opisałem wam tę łagodną publiczność, tale 
nową dla wrażeń scenicznych, rozrzucającą oklaski,i 
wieńce;:— zwróćcie teraz oczy na scenę nieco w zn io 
ślejszą. Dzieje się to w —  Jest to znakomite miasto,, 
które posiada teatr doskonale urządzony. O ile publi
czność małego miasta je s t  słodką i ła tw ą, o,tyle pu
bliczność wielkiego miasta jest tw ardą, uporczywą,a 
naw et niesprawiedliwą. Aktor ńte może się tu spodzie
wać ani pobłażania, ani litości, tej ostatniej jego na
dziei. Publiczność przyjmuje dopiero artystów po naj
surowszych próbach. W szystko, co się zbliża do 
mierności, daleko jest. przez nią odpychane; suro
w a  w  swoich wymaganiach, niesprawiedliwa w  w y 
borach, które czyni, publiczność wielkiego miasta pro-



j n ^ jo n y d .

publicznością, która * tak okrutna r tL £ ? ?  P'? ed *»
Szczy byt jego; któryż artvsta nie ór-Ki1 ni‘
nagroda jego usiłowań i pracy zawisła od* 
kaprysów M'idza! clięci lub

«al'' Dwa p t l w S a k r a S 0 ^  «>"" - * * * !
oliane b yty  w<rM  n a j g f ^ g " '  ^ ,  s !"'
akcie, za  w ejściem  7v . ‘ .. n iczenia . >V trzecim
powitał aktora, któryV a U e r o i e" ' iz' la,i 
bijał si? w sali’, i 2 S  ^-.ioch
M at przybrać ile możności naiw n i  ’  V  Z a S  U S , i o '

Jednakże wśród konwnlsyjLgod!5L?a°k?"°’i'!'
biegało wszystkie jego członki n in in -r a , 1’rze- !ie ' lun,.a > 8 “ si? oburzała na tę n iegodna« '"lz ,ec, 
Twarz jego bladła pod okrywajacyra ia tó-™'c" ’?Se. 
J W  s,ę ściągały, a przecież ś m t ó r f Z z ? j  Jl'g°

““‘i -ę-WEs
^ ^ • ■ • • z™ i i k i , a g ^ S d 5 ! r ^ r h ’ ? cit

k tó re g o p ty 1iyfyZL ’̂,^  “ I t C
i«  daw ał oklaski ‘lecz n ieszrz " l ™ -* 8.lr,l,vtur^
*ńi ">ooy Ptuc s^ i ^ ™ S ^ " ' at ra-
w agę, którą mu w y r z a L ™  mV tn 1  y  !?azni^' 
Biedak padł „a 'w J T T *  ■'
i i ,  jak  kurtyna zakryła (ę smutna s c e n e J ł > 
przed rozjątrzonemi widzam i z n i e w a ż ’ Zfls*0In,a 
inelitościw ie prześladowanego 7Vm  r ’ u 
Jw , o którym w yżej m ów iliśm y  
^ w al ° ^ byJraaly i 4 ^ » ,

Było to S S ^ i '' ‘ O I ) a  S I C < ' W idzieli nazajutrz, 
tyste przed f  spotkanie. W yobraźcie sobie ar
j^k m istrza, Ł "  * * 5
kiem oddaje- Wv„J ? któremu się cał-
f t r '  • w i ■* , S obie  to c o  k t n r v  *1 łtyscie  ty le  dobrvrh ; tl ? . ? ’ Kroiy cfaj ar_

> 'oorych i iizytecznyd, postrzeże,i, dla



Ś W I A T  DKAMMATYCZNY. 87

w skazania mu praw dziwej drogi, w  obliczu tego 
któremu te rady  przyniosły tylko zniewagę i wy
gwizdanie! Osądźcie, jak  ów człowiek musiał być po- 
mięszanym w  obec tak dzielnego zaprzeczenia swo
ich przepowiedni.— Artysta pierwszy przemówił:

— Nie czynię ci w yrzu tów , panie, rzekł do gar
buska; rady twoje były dobre; powiedziałeś mi pra
wdę; ale patrz, ja k  smutny skutek! Dawniej, kiedym 
bez talentu, publiczność obsypywała mnie swemi ła
skami; dziś, dzięki tobie, kiedy sztuka objawiła się 
memu jestestw u, kiedy pojmuje najskrytsze je j ta je
mnice, wygwizdują m n ie ! Ach! ta  myśl rozpacz przy
wodzi. Jestźe więc przeznaczeniem artysty nigdy nie 
być zrozumianym?

— Panie, rzekł maty garbusek poważnym tonem; 
masz teraz zbyt wiele talentu, aby pozostać w  ukry
ciu, aby się schylać przed publicznością bez pojęcia 
i duszy. Twoje życie , aż do tej chwili, dręczone 
było strasznemu walkami, ciężkiemi męki; jam  tego 
przyczyną; winienem ci więc wynagrodzenie, i w  tym 
celu dam ci ostatnią radę. Jedź do Paryża, tam jes t  
dzisiaj twe miejsce.

Aktor prowincyonalny poszedł za radą swego cen
zora. Przybył do Paryża, i wystąpił w Theatre Fran- 
Cais. Tym aktorem, był L a r i v e .

Co do nazwiska małego garbusa, któremu Francy a 
winną była tego dzielnego artystę, nikt go sobie nie 
przypomina.

S Z T l K I T E A T 11 A L  N E J.
( Powieść hum orystyczna, przerobiona z Langera).

[ D o k o ń c z ę  n i  e.  )

Maurycy oburzony schronił się do innej kawiarni 
i trałit z deszczu pod rynnę. Tu umawiało się właśnie 
grono młokosów, aby z całego gardła sykać, dła po
mszczenia się na pierwszej amantce, która na ostatnim
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balu nie cl,ciała z niemi tańczyć. Jak Orestes od furyi 
ścigany, uciekł przed nieszczęsne,n zgromadzeniem. 
Przechodząc przed cukiernią, usłyszał głośny śmiech 
spojrzał przez szklanne drzwi; goście,1z a Z j a c p o m  
czyk, stoją na około jakiegoś człowieka, odbywającego 
prełekcyą. Ciekawy, coby to było, wszedł do cukierni 
a podzi wieniem słucha deklamatora, który z zapałem 
odczytuje recenzyą. Słucha, i krew coraz bardziej wre 
^  JRg° żyłach. Jest torecenzya na jego sztukę— na je
go sztukę, która jeszcze nie była przedstawianą! — 
Drżąc od złości chwyta recenzenta za ramię.

— Co pan tu czynisz? zawołał.
— Main właśnie mowę pogrzebowa! — rzekł recen

zent zimno i powszechny śmieci, odpowiedział na 
koncept. Maurycy zadrżał; zdawało mu sie, żo jest 
Karolem 1 tym, który patrzał na swój własny poorzeb

— Wiesz pan kto jestem , mości panie?
— Jesteś pan młodym ojcem starej Zenobii rzekł 

z uśmiechem krytyk, a ja  ów, któremuś przeszłej je
sieni na przechadzce nastąpił na nogę, nie przeprosi
w szy  go za to. Przysiągłem, ze sic pomszczę, dzień 
nadszedł -ju tr o  świat będzie czytał, i będzie pękał 
od śmiechu!— 1

Odwrócił się i poszedł, Maurycy uchwycił go za su
knią.— Jesteś potwarcą! krzyknął drżącemi usty.

— Skoro pan jutro przeczytasz recenzyą, czekam go 
za miastem, lam mu odpowiem szpadą, może znaj 
dziesz osnowę dolepszej trajedyi,—rzekł zimno nastę
pca Cerbera i wyszedł. Natychmiast jakiś stary wa- 
sacz zhhza sic>, ofiarując się za sekundanta, a chmara 
gości spiesznie opuszcza cukiernię, aby tę nowinkę 
po mieście roztrąbić.

Coraz bliższą jest godzina przedstawienia,i w m ia- 
lR posuwania się indexu wzrasta obawa biedne
go poety. Z ostatniemi chwilami skazanego, które- 
zręczne pióro W iktora Hugo tak okropnie opisało no- 
rownaćby można chwile autora przed rozpoczęciem 
jego sztuki. Okrywa się płaszczem, dobrze otulony 
wchodzi do przepełnionego teatru i staje w  kacie abv 
nieznanym i niepostrzeżonym być na reprezentacyń 
Jłaiemnie! furya niepewności pędzi go do orkiestry.
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z której go ruguje strojenie ins trum entów ; leci do gar
deroby, gdzie s traszliw ie pomalowane tw a rze ,  w y ra 
chowane n a  optyczną u łudę , obrażają jego estetyczne 
czucie, aż nareszcie zabiera  miejsce za  kulisami.

M uzyka się zaczyna, kapelm istrz obrat prześliczną 
symfonią Beetbovena, ale M aurycy nic nie styszy, ty l 
ko bicie swojego serca. W  tein ko rtyna  idzie do góry, 
śmiertelna cisza rozlega się po tea trze ,  a poetę z im ny  
dreszcz przenika. Monolog in trygan ta ,  w  k tórym  za 
w ie ra ła  się expozycya, rozpoczął sztukę. P ie rw sza  
potow a szczęśliwie p rzep łynę ła ,  lecz w te m  potknęła  
się Melpomena, i w ie rsz :

Niech hufiec słoni na pole  pospiesza!  
w ym ów iony  został tak  fa ta ln ie , ze tylko w y raz  sło
nina obił się o uszy publiczności. Głośny śmiech byt 
bezpośrednim tego skutkiem; jak iś  nieproszony p rzy 
jaciel k rzykną ł cicho!— co jeszcze bardziej pow iększy
ło n ie ład , i tym  spos tbem przepadł cały monolog, na  
k tórym  poeta ty le  zakładał.

W tern, otoczona św ietnym  orszakiem, tveszla  Ze
nobia, i w n e t  w sz j  stkie łorynetki i pe rspek tyw y 
s i ę  w zniosły . P rzeds taw iła  się w  przepychu Azya- 
tyckim i w  modnej Paryzkiej szemizetce. K rólow a 
hucz nem i oklaskami została  pow itaną. Prześliczna! 
w ołali m ęźczyzni w  zapale, i nie mogli się nacieszyć 
i ó i  w idokiem .— To je s t  ostatni krój Paryzki! w o ła ły  
dam y, i uw ie lb ia ły  szemizetkę. Poeta, k tó ry  w  pró
żności przypisy  w a t wściekłe oklaski swoim wierszom , 
w ciągał w  siebie z upodobaniem kadzidło, nie w idząc 
miecza D am oklesa, k tó ry  groźnie w is ia ł  nad  jego
głową. .

Jeszcze teatr  d rża ł od oklaskow , tow arzyszących  
odejściu Zenobii, gdy w szed ł na scenę ów  ar ty s ta ,  k tó
ry  m iał deklam ow ać w ykreślony monolog. Zaczyna 
pompatycznie i z  ogromnemi akcyam i, ale ju ż  w  szó
stym  w ierszu  opuszcza go n iew ierna pam ięć, j a k  Te- 
zeiisz Aryadnę. Spogląda na ratującą budkę, lecz su
fler, którego by t  obraził, i k tóry  w idzia ł te raz nadcho
dzącą godzinę zem sty, zaży ł w  fatalnej chwili tabak i,  
i zam iast w ie rsz^  podaje mu o tw artą  tabakierkę. Ar
tys ta  kaszle1, w y m aw ia  kilka przekręconych w yra-
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zów ; poeta za kulissa poci sie iaLI.v
nycl, węglach; ś ,n ie jąsię , . y u / , ,  aH askac“y'niem a' 
gdyż nierozsądny w zgardził iAi.  ......._ . / m e m a ,

W g r  na tem popr/estat,
M y  go w ybaw ić, w y ^ p u je  r W ó .lz c *  w  wacho- 

s to w n i ,P3 SZI1-vm stroju. W szyscy cieszą się g„- 
lu h ionvm ? m em ’ le,CZ w aet jeszcze bardziej u- 
bvt ^  JeS° m0pSein’ któr^ S p o str z e ż o n y  pobiegł 

y  '1 * y ° y n ? ancm  z garderoby na scenę. °
rr° j aJ mi reM > staw m y czoło losem —

d,.1 , 1 .7■ l ,rzy j acielu’ oprzem  sie ich ciosom!— 
deklamuje z zapałem. W tym n ieszc /esn v  Pit. 
sądząc, ze pan do niego tak łaskaw ie przem awia ska' 
y e  na zdmmałego artystę, i uprzejmie kreci oRonkiem 
^ ie  wstrzym any śmiech rozległ sie no toatr-ro ° i •
f a r y  nie zatrzęsły. Melpomena odwróciła t w ” ’  
zna twarz, i tra ied v a \ J ,   ........ r. v ^ 'H ^ w a -

r:,. i i 1  ........“ •» 61U«>} pęuzii przez uli-
l~ e i  M y H 7 ' y  " 'około siol)io okropny śmiech ga-

o Z r J o  ” « M  śmiechem czartów';
odvviaca sję; z przerażeniem widzi się ściganym 
p zez uliczników, pod dowództwem r e c e u S a  

oi} wymierzał doń długa szpadę, na której iak 
nvd 7 ‘ aktoróY  i Poetów było n a sz p iW a -  
id, l ‘i ' wszystkich okien, od góry do spodu, w y 
glądały śmiejące się twarze, z rozdziawionemi usty
T a Ź T Z f C- f  P°!iC?kan,i’ Ze,10bia 1 ca*y Corps Je 
piekieł.! * ł  1 ^  ? a daikich d n ia ch  jak
członki i0 " 3 -  d? SZCZ smjcrteJoy przebiega jego  zionki — traci zm y sły ... i pada bez duszy.

r , , III. E p i l og .
nrzvtom7  8,nie0h 0blurził, lnarzącego!— Jeszcze bez 
fn ie  inófft° S-C1 SP°JrZaI w okoio> w ytarł rozespane oczy,
M opsy >d,v'C o - 680 POją,;’ r08 i,‘ na okoto n icS° rl ziało. 
i , ■ 'n ikl> recenzent, Zenobia i szem izetka zrii-
nnd ItZ Sl t| * uj rzat ‘sif; w  dobrze znanym ogrodzie 
cami domn ° CZ° ny Iatarkanii» sluźącemi i mieszkań-
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— Gdzie/ jes tem ?— szepnął p rzebudzony.— Z o- 
błoków świata poetycznego spadłeś kochańciu w  rze
czywistość, rzekł Adolf.— A Zenobia ?— a pies'?—are- 
cenzet? — Mój Bo/e! On ma pomieszane zmysły! — 
odezwała się przestraszona Paulina, jego narzeczona. 
Zdaje mi się, że naw et we śnie komponuje swoje 
przeklęte komedye! zawołał ojciec Pauliny /  gniewem. 
— A ty  mój Adolfie, był/eś w  teatrze? czy widzia- 
łe ś ,jak  się obchodzono z twoim biednym przyjacie
lem? Nie mogę się juz  teraz na ulicy pokazać, ludzie 
palcami mnie wytykać i w  oczy śmiać mi się będą. — 
Ale zastanów /e się kochany Maurycy, odrzekł p rzy
jaciel; co ci się śniło, do licha! — Zdziwieni ze tak 
długo dajesz nasiebie czekać z wieczerzą, rozmyślali
śmy właśnie , coby cię ważnego mogło zatrzymać, gdy 
w tem  wchodzi ogrodnik, i donosi, żezabierając się do 
zamknięcia furtki, zastał cię uśpionego pod lipą. Spa
łeś jednak tak niespokojnie, i mówiłeś przez sen tak 
straszliwym sposobem, że cię uważał za chorego, i 
przybył nas szybko uwiadomić, poszliśmy wszyscy 
po ciebie, i oto zastajemy cię wjakichciś poetycznych 
marzeniach....— Zatem spałem ?... to mi się tylko śnitoi 
I te okropne obrazy tylko we śnie przeszły przez 
mój umysł. Dzięki wamMnzy, idę za waszą przestrogą; 
nigdy już nie wyciągnę ręki po w aw rzyn  Melpomeny, 
i nigdy nie będę kapłanem w świątyni Talii. O toPau- 
Jino, rzeki dalej, rozdzierając plan trajedyi, k tóry  le
żał jeszcze przed nim na stole i składając go w  ręce 
miłej dziewczyny; — masz oto wyznanie  duszy dra
matycznej! Zajedno pocałowanie pięknych ust tw o
ich, oddaję wszystkie te bezecne ramoty!

I.
Scribe (Augustin  Eugieniusz)  następca zm ar łegoP .  Arnoult  

W Akadem ii franeuzkiej,  najpłodniejszy i jeden  z najdowcip
niejszych pisarzy drammutycznych fraiicuzkich , urodził s ię
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w Paryżu 24 Grudnia 1791 r . — Rodzice jego, którzy zajmo
wali się handlem, czuwali nad starannem wychowaniem, k tó 
re w Paryzkiem Kollegiuin Stej Barbary odebrał. Zaledwie 
miał lat 15, gdy śmierć ojca i matki samotnym go zostawiła 
na świecie z dość szczupłem dziedzictwem. Opiekun jego, P. 
Bonnet (obrońca Jenerała  Moreau) chciał go nakłonić do od
dania się naukom prawnym, ale młody Scribe nieprzezwycię
żonym przejęty wstrętem ku temu powołaniu, zupełnie inną 
obrał sobie drogę.

W r. 1811 (miał wtedy lat 20)uprosił  sobie Dyrekcyą T ea
tru przy ulicy Chartres położonego, że zezwoliła na przedsta
wienie pierwszej jego próby Ces Dervis, wodewilu w jednym 
akcie, napisanego w spółce z panem Germain-Delavigne, przy
jacielem szkolnym, a następnie jednym z najczynniejszych 
spólpracowników Scribego. Sztukę t ę ,  dosyć mierną, zimno 
przyjęta publiczność, pomimo tego jednak Barre ówczesny 
D yrektor T ea tru  wodewilów,zuchęcał poczynających autorów 
do dalszej pracy, nie szczędząc rad i przestróg, z których oni 
umieli korzystać.

l)o r. 1810 w tym Teatrze i w Teatrze Rozmaitości przedsta
wiono kilka sztuk p. Scribe, które powoli zwróciły na niego 
uwagę powszechną. Nieco przed tein wodewil wyrodzil się 
zupełnie, zamiast niego widziano tylko szkice i parodye,któ
rych śmieszność była jedyną zaletą. Wówczas, i to za popę
dem pana Scribego, podniósł się ile możności i zbliżył się do 
komedyi. Zachęcony w swojej dążności, p. Scribe, przez usil
ną pracę, zapał i cierpliwość niepospolitą, utorował sobie 
drogę do wielkiego m ajątku, pięknej reputacyi, nader szczy
tnego położenia w społeczeństwie, co wszystko w jednym 
dniu osiągnąć sie nie da.

Od 1 816 r. zaczęła się dopiero dla naszego autora epoka 
pomyślności coraz wyrastającej i która go dotąd nigdy nie 
zdradziła. Niedaw'no pewien proces księgarski odkrył nam 
ciekawe szczegóły objaśniające bieg postępowy majątku i po
myślności pana Scribe. W  r. 1812 jedna z pierwszych sztuk 
p. Scribe kupioną była za 100 franków, wypłacalnych książ
kami; w'r. 1816 za sztukę VKcole dtt V ill ■ - dostał 150 f r . ; 
Romedyo-opera Hrabia Ory przyniosła mu 400 f r . ; w r. 1818 
Odwiedziny ts Bedlam zakupiono za 400 f r . ; w r. 1822 W ale- 
ryn już 3000 fr. przyniosła, a w r. 1833, 4500 fr. dano panu 
Scribemu za komedye Bertrand i  Balon■ W tym roku wpły
wy autorskie pana Scribe wynosiły już summę 148,000 fr

W tej epoce (w r. 1816) zjawiło się kilka sztuk jego, które 
niezwyczajne zyskały powodzenie; między innemi Hrabia. 
Ory, Noc gwardyi narodowej, Nowy Bourceaugnac; ostatnie 
w towarzystwie pana Deleslre-Poirson, Powodzenia te spra
wiły, iż imię jego coraz jaśniej z grona spółpracowników wy
stępowało i pozyskały mu przewagę literacką, z której umiał
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należycie  korzystać naprzód dla s iebie ,  a następnie dla k o l-
1 n ' t r n u r  e u r A i n l t  s \  A  I r t A n i / n ł i  n o  n i  ( T t l x r  O t T m c f V C V . n i  A  I l l f i  W rv t l l "

przedm iocie o nim rozch odz iły  1 rozchodzą, i  taK, w ioząc  ze
wynagrodzen ia  autorom dotychczas arbitralnie przez D yre
k torów  naznaczanem i byty w e d łu g  n azw isk a  i s ła w y  autora,  
doprow adzi!  p. Scribe do sk utku  za łożen ie  S to w a rz y s ze n ia  
d ra m a ty c zn e g o ,  m ającego na celu op iek ow anie  s ię  praw am i  
stow arzyszon ych , przychodzenie w  pomoc cierpiącym , rato
w a n ie  n ieszczęś l iw ych :  jak oż  nieraz w dow y po ludziach za
służonych  w literaturze,  ich rodziny w  n iedoli,  znalaz ły  w  kas-  
s ie  stow arzyszenia  wsparcia  o któreby zap ew n e na próżno  
do drzwi możnych k o ła ta l i .

W  r. 1820 pan Scribe będąc autorem ok o ło  60 sz tu k  juz  to 
-przez s ieb ie  sam ego ,  już w  tow arzystw ie  sp ó lpracow ników  
napisan ych , ugodz i!  s ię  z D yrektorem  Teatru G ym nase-dra- 
m atique  i p o w o l i ,  prawie w yłącznie ,  przywilej autora tego_ 
teatru sob ie  zapewnił.  —  Przez i7  la t ,  uprawiany przez pana 
S cribe  i l i c z n y  szereg  jego  spólpracowników, T eatr  Gyninase- 
dram aliqne  praw dziw ie  bujnie zak w itn ą ł  i z ło te  w ie k i  przy
pom niał ogrom em , a zw łaszcza  powodzeniem  sz tu k  ktoro  
tam  w ystaw ian o .  O gó ł sz tu k ,  które pan Scribe dla tego  tea 
tru n ap isa ł ,  lub w napisaniu których m iał u d z i a ł , przecho
d zi 100, pomimo że w  tym samym czasie  i  dla innych teatrów  
p racow ał.

L i c z b a  t a  maż być uważaną jako  dowod p łodności  wyobra-  
-żni uana Scribe, czy też jako'proste , zw yczajne f a c tu m l  Poj-

nie jako  narzucona o p iek a ,  jako  ct<» które autorowie op.acae  
•powinni zanim ich sztuki m ogą być w ystaw ion e  w  Teatrze  
bulwaru Bonne-NonveUe, Którego p. Scribe uprzyw ilejow anym  
d w yłącznym  byt autorem. _

K to k o lw ie k  zna osob iśc ie  paua Scribe, przekonał s ię  naj- 
dowodniej,  o i le  to osk arżen ie  jest  n ieslusznem  i potwarczem.  
•Pan Scribe zobow iąza ł s ię  był kontraktem  dostarczać T eatro
w i  G ym nase corocznie sztuk  12. Rzeczą jes t  o c z y w is tą ,  iż 
j e g o  wyobraźnia, ja k k o lw iek  płodna, tylu nowym pomysłom  
w yd o lać  nie m ogła . Znaczną liczbę sztuk nadesłano mu: jes t  
to fa c tu m  n iezaprzeczone; ale rzeczą jest niemniej p e w n ą ,  

i ż  żadna z tych sztuk  z rąk jego  nie w yszła  bez ogromnych
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modyf ikacyi , częs tokroć  tak  mocno zmieniających na turo  
dz ieła,  iż autors two pana  Scribe najmniejszemu zaprzeczeniu 
„ ledz  nie może.  T ę  jeszcze w końcu  dodać można  
u w a g ę ,  iz we wszystkich sz tukach imieniem pana Scribcgo 
ozdobionych cechy charak te rys tyczne jego  talentu ja sn o  sie 
pok azują .  T o  samo w nich dya logowanie żywe,  dowcipnej  
rozjaśnione  l icznemi zarysami  prawdziwie  francuzkiej  weso
łości ;  ten sam kunsz t  wzbudzania inferessu bez za szkodze
n ia  komiczności ,  laż int ryga  j a s n a ,  choć często kunsz townie  
p o w ią zana ,  j ednćm s ło w em ,  i bez zaprzeczenia ,  wszystkie  
zalety i wady k tóremi  odznaczają się sztuki  pana Scribego 
bez spółpracownictwa napisane.  W odpowiedzi  p. VUlemam  
n ą  mowę k t ó r ą  p ,Scribe  miał  wT gronie akademi i  wr dniu swre- 
go przyjęc ia ,  napotykamy zdanie w mysi  nasze trafiające:  
„Rez  spólpracowników. nie byłby, j a k  się zdaje. ' autorein ty- 
, , lu s z t u k ,  ale bez niego, sz tuk i  te, niezawodnie byłyby sie 
„n ie po wio dl y .” Zdanie to jes t  zasada  jedynie  prawdziwego 
sys tematu ,  j ak ieg o  trzymać się należy w sadzeniu  o sztukach 
na  czele których znajdujemy imie pana Scr ibe ,  obok imion 
je go  spólpracowników.  .Nie tak  ła tw ą  byłoby rzeczą obronić 
pana  S c n b e  w zarzucie monopolium, ja k i  na T e a t r  M adam e  i 
Gymnase rozciągną ł .  Wie lu  autorów,  wiemy o tein , nieuży- 
wających przywileju spółpracownictwa z panem Scribe,  uledz 
musiel i  wa runkom przez niego nałożonym,chcąc  by ich sz tu
ki były wys tawionemi .  P. Scribe s łynie  z tego'ze bardzo lu
bi pieniądze i że zbyt  często wsw oic h  l i t erackich stosunkach 
wzgląd  kunsz towy,  kieszeniowym pożytkom podległym czy
ni, J a k k o lw ie k  b ą d z ,  rzadko  kiedy,  cziowfiek wzbogacony,  
t ak  dobry czyni użytek ,  j a k  on z nabytego m a ją tk u ,  1 wielu 
nieszczęśl iwych wspar tych  przez niego w potrzebie  może 
mu przyznać tę cnotę.

II.
W  pierwszej  epoce swoich pow odzeń dramatycznych,  to je s t  

do r . l 8 2 1 , p .  Scribe pisał  prawie  jedynie  dla Te a t r ó w  drugie
go rzędu ; od tej j edna k  chwili ,  właśn ie  gdy obow iązyw a ł  się 
zasilać reper toryum Te a t r u  Gymtiaąe, zaczął  s ię t akże poka
zywać i w T eat rze  Opera Comique, w którym, jeszcze w r. 1813 
sz tuka  jego:  Pokój sypialny, p rzeds tawioną  została.  I tam 
k i l ku  spólpracowników za nim zdążyło,  a 'mianowic ie  pan 
Germain-Delavigne i wierny jego  Pilades,  p. MefesvUle.

Zjawił  się był w Theatre fra n ęa is  w końcu 1822 z tF ale- 
ryą . W roku  1827. grano tamże jego  M ałżeństwo z  p ieniędzy. 
Dw a te ostatnie Tea t ry  odegrały najwięcej samodzie lnych , 
wyłącznych  sz tuk p. Scribego i tam też najlepiej  o jego' ta
lencie sądzić można  było. ~

Opera, uważana przez pana Scribe jako szczyt kompozycyi 
teatralnej, do której podniósł się najgłówniej w r. 1828, już
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teraz  inalo liczy powodzeń kfóreby jego  wylącznetn nie by
ły dzieleni. Pom inąw szy  kw es tyę  p ien iężną  o k tó rą  dyskus- 
sya przez k ry ty k ó w  n ie jednokro tn ie  była wszczynaną ze 
względu na nionopolium k tó re  płodny nasz pisarz na oba T e a 
try  liryczne ro zc iąg a ,  pom inąwszy czynione mu zarzu ty  ze 
strony n iedolężności pom ysłów i b raku  p o e z y i , powiemy i 
przyznamy, że niezaprzeczoneni je s t  jego  wysokie  pojęcie , 
Wysokie znaw stw o, kunsz tow ne  prow adzenie  sceny lirycznej.

Jeże li  się te raz  zajmiemy spisem sz tuk  k tó re  p. Scribe 
ozdobił swojćm im ien iem , bez w z-lędu  na to, czy ojcostwo 
było zap rzeczanem , lub n ie ,  znajdziemy 183 w odew ile , 7 
drain i m elodram , 3‘2 opery komiczne aż do Czarnego Domina 
(włącznie), 10 komedyj, 14 oper albo baletów, co w summie 
wynosi 246 sz tuk  w ydrukow anych , do czego przyłączyć j e 
szcze należy sztuk 36, k tó re  d rukow anem i nie były. Z ty ch .  
czterdzieści tylko bez żadnej spótpracy napisanych, Niestety! 
przyznać musiemy, że rozpaczając czasem o możności dostar
czania  rocznego k o n ty n g en su , pozwalał sobie p. Scribe cudze 
pomysły w łasnośc ią  sw o ją  czynić. N ie  był spółpracow nikiem  
pana Scribego Teodor L ec lerq , au to r  bardzo cenionych we 
Francyi Przysłów dram atycznych , a  przecież nie w ahał się p. 
Scribe  niedrukowmne jeszcze  sceny jego pod napisem: le Con- 
seiller d 'u n e fem m e , k tó re  przypadkiem w idzia ł g rane  na T e a 
trze  pryw atnym , zlać w sztukę swojego niby u tw oru  pod ty
tu łem : U Confident. S zeroko  o tern pisze p. tlnerarl w  piśmie 
la France litlera ire .

Cóżkolw iek  bądź, rzeczą je s t  niezawodną iż w iększa  część 
sz tuk  pana Scribe nie je s t  koniecznie  u tw orem  jego  imagina- 
cy i ,  a t;>wet łacno możnaby w skazać  ź ró d ła ,  z k tórych pan 
Scribe  zaczerpnął sw'oje pomysły. Mówiliśmy już o przysło
w iach  p. Leclerq. K tóż  nie p o zn a ,  że M ałżeństwo z rozsądku 
w ziętem  je s t  z romansu K arolina Lichifield. W  ogólności wro- 
d e w ile je g o  wzięte są  z e  znacznej liczby powieści s tarych i no
w ych ,  k tó rych  naw et rozm owy nieraz zachować p. Scribe za 
rzecz uznał s tosow ną. Jednem s łow em , od początku swojego 
zawodu li te rack iego  aż do dnia dzisiejszego pan Scribe  nie 
ty lko  dowcipnym p isa rzem , ale i zręcznym ukladaezeiu  d ra 
matycznym pokazał się.

P . Scribe zapewne z namowy jak iego  księgarza ogłosił zu
pełny zbiór swoich dzieł dramatycznych. Z łiczby 147 sz tuk  
zawartych w tyin zbiorze, znajduje  się 109 pisanyeh wr spółce, 
byłoby przeto rzeczą  s osowniejszą zbiór ten nazw ać Teatrem  
p. Scribe i jego  spółpracow ników'. Ale nasz dowcipny pisarz, 
u s iłu jąc  tym sposobem m assę powiększyć, raczej jako  sp ek u 
la n t  niż ja k o  pisarz  w łasne j  s ław ie  przyjazny sobie postąpił.  
A gdyby komu z panów Melesville, B ayard, Varner lub tylu 
innych zachciało się k iedy  dzieła swoje w ydać, inożeby nie
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znalazł Księgarza chcącego zapomnieć i i  wszystko to inż 
Ryło drukowanem oprócz przypisania „PUnn Scribe spółpra- 
cowmkowi swojemu, ktoreby wy wzaje,n„iając si(J, m 6J

Nie ograniczy! się pan Ser,be w ciągu swego zawodu lite
rackiego pisaniem sztuk teatralnych, jest także autorem w ie
lu ulubionych pieśni (romances), jako to: B ukiet balowy Gdy 
bys ly  mnie kochała i t. d . ,  i t. d. l)o tego należy także przy
łączyć róznoczasowe przypadkowe strofy, dowodzące jak da
lece p .Scnbe umiał się do okoliczności stosować. 

Oprócz powyższych prac dla sceny i dla władz kolejnych 
umieszczał p. Scribe dowcipne artykuły i powieści w księdzo 
Stu i jednego (Iwre des  ̂ Cent-et-un) i w Revue de P aris. ' 
literat ^ St **' SCr'be d° ^nia t*zisiej szego, uważany jako

P r z y p is e k  R e d a h iy i .  D o  u m i e s z c z e n i a  b i o e r a l i i  .. 
n a s  j e d y n i e  o g r o m n a  p o p u l a r n o ś ć  teg o  p i s a r z a  z , ża l  * '*  S|>0" ' o<Io' Vi>!a 
jego p o p u la r n o ś ć  i e s t  m oże  je d n ą  z  g W w n y c k  przeszkód™  " Z" i,,CIn3r U  ta  
w i j a n i e  s ię  l i t e r a t u r y  d r a m a t y c z n e j  za  o b r ę b e m  F r a n c v i  • 'n " iący c h  r o ż 
n i e  w i d z i e ć  i e  m o n ó p o l i u m ,  k o m i c z n o ś c i  j a k i e  p  ‘s '  • p 8 °  ' a k ?e  , r n d no  
E u r o p e j s k i e j  p u b l i c z n o ś c i  n a ł o ż y ł ,  f a ł s z u i e  je j p o j ę c i a ' 6 “ * S “ ®‘ ca ł®> 
tego  s t o p n i a  iż d z i ś ,  w  o g ó ln o ś c i ,  ś w i e tn a  p ły t k o ś ć  ! " IIO,lol)ai' i a  do  
u b a r w i o n a ,  w i ę k s z e  n i e r ó w n i e  s p r a w i a  w r a ż e n ie  n iż  w " ż n a c z n o s c i a n i i  
k i  k u n s z t  k o m i c z n y .  W s z a k ż e ,  b y  „ n i k n ą ć  z a r z u t u  ' s f r o n T i n ś ^  * ®ł ę b o * 
d o d a ć  ze l a k  w  s z t u k a c h  t y c h ,  k t ó r e  p. S c r ib e  s am  u t w o r z y ł ’ 
w  ty c h ,  k l o r y i n  i m i e n i a  s w e g o  i p i o r ą ,  c zą s tk o w o  i , i u  I ?  , e *
s p ó ł p r a c o w u i k ó  w  u ż y c z a ł ,  w i d a ć  n i e p o s p o l i t a  g i ę t k o ś ć ’i w i »
r u c h l i w o ś ć  u m y s ł u ;  o d b i i a  s i ę  w  n i c h  dość w i e r n i e  o h ra  , ’
s p o łec z n o śc i  P a r y z k i e j ,  a z r ę c z n e  i  ż y w e  d y a l o g o w a n i e  o l . t  
cej o r y g i n a l n e g o  i s z c z ę ś l iw e g o  w i k ł a n i a  i n t r y g i  i ,I„ ’ • w i «*
f n y c h .  m o g ą  i m  n a w e t  cza sem  n ie c o  t r w a l s z e  z j e d n a c ' ^ X y  " ‘w i  ^  
u w a g ę  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w  m u s i e m y  n a  to  z w r ó c i ć  u '  k o ń c u
g r a h i  je s t  F r a n c u z ,  r o d a k  p a n a  S c r ib e g o .  ’ “  6111 ,C1 •’i o -

a n e g d o t k a  t e a t r a l n a .

Chassć, sławny aktor Opery, płacił ratrnnlad
wi obuwia: ten mu odpowiedział nieurzvini|Zn° S< Ci’ SCIC °"
g d y  niebierze pienipdzy od swych Ton utz ^  n i‘
Ehassć zdziwionyL  . Bo i / a  ta k ie  * £  7 ™ ’ ’
drugi.... Ja  często odgrywam  role PótwouÓw / T ' T " "  ° dPow*e
c h « k ć w .... a m  d j j mi KoJoXTZit:!;J r nrol\ fv̂ -
Chasse, nisko mu się kłaniając. z,ia e/re» rzeknie

Do Numeru dzisiej szego dołącza się Śpiew 2 1 ™ — ------
nie,,. for teP,Hno , ,„,1/vka " arzysze-


